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WIADOMOŚCI KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH.
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Z  Petersburga, d. 22 marca (3  kw ietnia).
N a j j a ś n i e j s z y  P a n , raczył N a j w y ż e j  rozkazać 

uznawać pułkow nika Dżona - L intorna - Arabina 
Sirnmonsa, konsulem  jeneralnym  W ielkiej B ry ta- 
nji w W arszaw ie.

O g ł o s z e n i a  ml l l z ą t l z a ee g o  Se n a t u .
Sprzedają się przez licytacją majątki: W  radzie o- 

piekuńczej Moskiewskiej: w pow. Kohaczewskim do­
bra jenerała  hr. Osterman-Tołstoj, miasteczko Streszyn, 
ze wsiami, 2486 dusz; długu bankowego 281,290 rs.  
65 kop. ocenione (33,118 rs. 50 k. termin d. 3 lipca 
I 8 5 8 r . — w Mohylewskim urzędzie powszechnej opieki: 
1) w pow. Klimowickitn, Marji Kirkor, wsi Hryniew- 
szczyzna i t. d. dusz 48; dochód 64 rs. termin d. 17 
czerwca 1858; 2) w pow. Mścisławskim Jana Sudzi- 
łowskiego, wsi Ilałkowieze i t. d. dusz 28; dochód 
128 rs. termin 25 czerwca 1858.— W  rządzie gubern. 
Podolskim: w pow. Hajsyńskim, hrabiny Ludwiki K o ­
morowskiej, wieś Stepanówka; termin 3 czerwca 1858.

WIADOMOŚCI KRAJOWE
R ozkaz do zarządu cywilnego Królestwa Polskiego.

I .  Przez N a j w y ż s z e  rozkazy JEGO CESARSKO-KRÓ­
L E W S K IE J  MOŚCI, wydane do zarządu cywilnego, 
vr St. Petersburgu, d. 25 lutego (9 marca) 1858 r.—  
Uwolniony od służby: p. o . pomocnika sekretarza w y­
działu celnego przy kancellarji przybocznej Namiest­
nika Królestwa, sekretarz gubern. Solecki. Uwolniony 
od służby, na własne żądanie: dyrektor szkoły sztuk 
pięknych w Warszawie, radca kollegjalny W ołkow .—  
II. Przez postanowienia rady administr. w wydziale 
Kom. Rz. S. W. i D. mianowani: członek W arszaw ­
skich departamentów rządzącego senatu, szambelan 
dworu JEGO CESA RSKO-KR OLEW SK IEJ M.OSCI, 
rzeczywisty radca stanu Piatonow, pomocnik kuratora 
okręgu naukowego Warszawskiego, rzeczywisty radca 
stanu Sumiński, dyrektor  kancellarji Kom. Rz. S. W. 
i D. radca kolleg. Gudowski i sędzia sądu appellacyjne- 
go assessor kolleg. Wierniewicz, członkami rady głów­
nej opiekuńczej zakładów dobroczynnych; zatwier­
dzony. tłómacz rządu gubernjalnego Warszawskiego, 
sekr. kolleg. Wielogórski, p. o. pomocnika naczelnika 
pow. Sieradzkiego. W  deputacji szlacheckiej gubernji 
Radomskiej,  mianowany: właściciel dóbr Hipolit M a- 
komaski, członkiem honorowym deputacji.— (Podp.)

MOC B E 5KSJEMMA.
ROZMYŚLANIA i PAMIĄTKI

Kieboszczyka FautoMa

Z PA P IE R Ó W  PO NIM POZOSTAŁYCH 

ogłoszone
przez

Eleonorę Sztyrmer.
T om II.

( Ciąg dalszy).
(Patrz Nr. Kroniki 97.)

-— Ja zapomniałem? zaw o ła ł kusy z lekka 
chwiejąc głow ą i me spuszczając ze mnie o- 
ka; —  ja? którego pierwsze słow o było już 
dowodem najczulszej pieczołowitości o szla­
checki honor waszmości? he, he, he! wierz mi 
niewdzięczny człowiecze, że ja  te rzeczy do­
skonałe pamiętam, ale W Pau podobno o czemś 
zapomniałeś? Jest to sobie w innych zagad­
nieniach drobnostka, a  w filozofii naw et nic 
nie znaczy. W szakże wprzód nim zaczą­
łeś przytaczać przywileje, w ypadło ci konie-

Prezydująey w radzie administracyjnej, jenerał - adju­
tant Paniutin.

Namiestnik Królestwa oznajmia po dziękowanie swoje: 
podpułkownikowi korpusu żandarmów Tałajewskiemu, 
podsędkowi sądu pokoju w Zakroczymiu Mijakowskie- 
mu, burmistrzowi miasta Czerwińska Ruszkowskiemu, 
p. o. naczelnika urzędu pocztowego w Płocku Hruban- 
towi, naczelnikom powiatów: Warszawskiego Trautsol- 
towi i Lipnowskiego Kleczewskiemu, wreszcie kommis- 
sarzowi wydziału śledczego w zarządzie ober-pnlicinaj- 
stra miasta W arszawy Dobronokiemu, za czĄumy udział 
w poszukiwaniu i ujęciu sprawców rozbicia poczt mię­
dzy Bodzanowem i Płońskiem w gub. Płockiej,  tudzież 
między Mniszewem i Górą Kalwarją w gub. W a r ­
szawskiej.

—  JO. Xiążę Gorczakow, Jenerał-adjutant J e g o  C e ­
s a r s k i e j  M o ś c i ,  Głównodowodzący I szą arm ją ,  Namiest­
nik Królestwa, w dniu wczorajszym o godzinie 3ej po 
południu powrócił z Petersburga.

—  Z kw esty W ielko-tygodniow ej w icościołku 
W arszaw skiego T ow arzystw a dobroczynności, 
przez opiekunki tow arzystw a, JO . Niężnę Kazi­
mierę C zetw ertyńską  i je j córkę xiężniczkę Janinę 
dopełnionej, wpłynęło rs. 350 kop. 4 9 ’/ , ,  oraz 
z tacy  przy krzyżu i skarbonki tamże rub. sr. 16 
kop. 4 7 ’/,.

W krótce kilka pożytecznych xiążek w yj­
dzie na widok publiczny. P an  Ń atauson wydaje 
drugą część dzieła p. t. K rótki ry s  chem ji orga­
n iczn e j, z  szczególnym  względem na rolnictwo, 
technologję i m edycynę, przez N atansona.— N a­
kładem tejże xiegarni drukuje się czw arty tom 
Kosmosa H um bold ta, przekład pana Plipolita 
Skrzyńskiego; tom ten przed niedawnym czasem 
wyszedł w  języku niemieckim, Dzieła tego dwa 
pierwsze tomy wyszły już w drugiein w ydaniu.— 
Xiążka do nabożeństw a przez Józefa tir. Łubień­
skiego, p. t. Naboieiistwo katolickie, wychodzi 
także w drugiem wydaniu.

—  Dr. Er. Chotomski, przetłómaczył dzieło p. 
t. Szkoła Sa lern itańska . o zachowaniu zdrowia; 
dzieło to w krótce opuści prassę.

— P rzyrody i przem ysłu , tygodnika w ycho­
dzącego w Poznaniu, teraz dopiero przyszedł ze­
szyt za miesiąc luty, zawiera między inuemi: Naj-

cznie przypomnieć sobie tę drobnostkę. Spo­
dziewam się żeś mnie zrozumiał?

—  Przepraszam , odpowiedziałem, po chwili 
nam ysłu, zdaje mi się żem niczego nie zapo­
mniał.

—  O niedomyślny prawniku! — zaw oła ł 
m arszałek  z ironją, od czegóż mianowicie 
miały7 zabezpieczać dworzanina, owe przywi­
leje, póki m agnat nie nosił innnego obuwia o- 
krom z safjanu? póki nosił obuwie żółte, nie­
bieskie, czerwone i t. d., przecie wtedy nie 
można było chędożyć butów, chociażby przy­
wileje pozw alały i chociażby ktoś tego naj­
goręcej pragnął? Pan, nazw ałby zbyt chętli- 
wego dw orzanina osłem, i safjanu zasmolić 
by mu nie pozwolił.

N a ten argument, nie znalazłem  żadnej od­
powiedzi. Recepta mi się znów przypom nia­
ła , lecz tym razem pomyślałem sobie zjpewną 
trwogą, że w obcowaniu z warjatem, można 
narazić niekiedy na  szwank, swoją miłość 
w łasną, jak  się w tej chwili zdarzyło ze mną. 
Ale ta obaw a o Receptę, nie długo trw ała, 
bo m arszałek, podawszy mi rękę, przem ówił 
najspokojniej:

—  Mój łaskaw co! jeżeli chowasz jaki żal j 
do mnie, to prawdziwie, nie jam  temu winien, j

nowsze listy, chemiczne o rolnictwie, Liebiga, 
przekład Antoniego Rose. S tudja psychologicz­
ne, przez Jul. Zaborowskiego; tegoż Teorja przy­
pływu i odpływ u wód morskich. N ow a umieję­
tność H ydroskopji, czyli nauka o tworzeniu się i 
odkryw aniu źródeł wodnych, przez Param elle, 
przekład streszczony dr. Szenica; wreszcie w iado­
mości z literatury  zagranicznej.
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CZTERY LISTY O LI Z1CJI.
do l i r .  A . O . przez 35.

Drezno dnia 25 października 1857 r.
III.

( C i ą g  d a l s z y . )
(Patrz N r  Kroniki 87.)

K andydat L. nie mieszka w tej części wsi, ale 
głębiej śród lasu i łąk. Ojciec jego W end  z uro- 
dzenid i zapewne chłop jak  inni, był potem i jeśli 
się nie mylę je s t dotąd, wiejskim bakałarzem, co 
mu jednak  podobno do prowadzenia gospodar­
stw a wcale nie przeszkadza, bom go zastał bez 
su rdu ta  zatrudnionego w stodole. M łody zaśp . L. 
odbyw ał nauki teologiczne w Berlinie i już nosi 
piętno berlińskiej młodzieży. Zastałem  go w cia­
snej i zarzuconej sprzętam i izdebce, pracującego 
przy biórku. P rzyjął mnie uprzejmie i pow itaw ­
szy przeprow adził na drugą stronę sieni, do izby 
obszerniejszej gdzie mi kazał czekać nim się przy­
gotuje do wyjścia. Zaledwo wyszedł, weszła do 
izby, niosąc jak iś przedm iot domowy, słuszna 
dziewczyna z bosemi nogami, prędzej w ygląda­
jąca  na jak ą  służącą niśli na córkę domu, z wdzięcz­
nym uśmiechem na ustach powiedziała mi grzecz­
nie: »guten abend" i przytem  wyciągnęła ku mnie 
szorstką, spracow aną dłoń swoją. Przywitaliśm y 
się więc szczerze jak  gdyby odwieczni znajomi. 
W  chwilkę potem ukazał się z kolei u  drzwi spo ry  
w yrostek  w prostej, wiejskiej odzieży, i w tenże 
sam sposób oddaw szy mi * dobry  wieczór, ■< szedł 
do mnie przez całą izbę z w yciągniętą ręką. P o ­
w tórne więc nastąpiło przywitanie. W  ogóle, 
przekonałem  się że między tutejszym i W endam i 
je s t  to stały obyczaj: od razu, bez w ahania, z w y-

Skądże mogłem zgadnąć że nie masz zw ycza­
ju mówić szczerą prawdę? że skoro usta o- 
tworzysz, kłamiesz, albo sobie żartujesz z dru­
gich? —  Powiesz może, że to upadam do nóg 
i najniższy sługa, są form ułką grzeczności 
światowej? przepraszam! grzeczny człowiek 
jest w łaśnie ten co zawsze mówi prawdę, 
ale występuje z nią tylko wtedy: kiedy jest 
przyzwoitą i dla drugich nie cierpką, albo 
kiedy ją  może wypowiedzićć przyjemnie. W in­
nych razach milczy. Przeciwnie, kto ci w o- 
czy kłam ie, kto przez pochlebstwo vrmawia 
ci coś takiego czego nie posiadasz, kto cię 
w ambicją wbija niepotrzebnie; — ten szydzi 
z ciebie, ma cię za cielę i jest oczewiście nie­
grzeczny, nawetgrubijanin, chociażby dla po­
krycia swojego brutalstwa, najpiękniej ci się 
k łan ia ł i najmilej się uśmiechał. Pow iadasz 
że się znamy? Nie pamiętam. ale w ierzę i 
dla tego chciałbym cię wyleczyć z brzydkie­
go kłam stw a. Czy zgadzasz się n a  to?

—  O! n a j c h ę t n i e j 1 ja  się sam zajmuję m e­
dycyną moralną i pisze recepty. Lekarstw a 
pańskiego doświadczę na  sobie i jeżeli okaże 
się s k u te c z n e m ,  to go polecę i drugim może 
więcej odemnie potrzebującym  poprawy.

A jeżeli się znów obrazisz? jeżeli moje



razem  pe łnym  dobroduszne j  szczerości podaję, 
d łonie— n a m y ś l  im nie przychodzi żeby im je j  kto 
chciał odnowić. I  k tóżby  tez im je j  odmawiał? 
Z  w iększą  pew nością  można j ą  podać  w  cichej i 
pe łnej p ros te j  poczciwości w iosce luzackiej, niźli, 
b a rd zo  często w  naszych , kołach, gdzie ty le  
r a z y  ten  i ów certu je  się i d roży  ze sp lam ioną 
dłonią swoją, z’eby pozoram i treść zastąp ić  i t r o ­
chę  sztucznej n adać  sobie wagi. T am , gdzie p o ­
dwoje każdem u n a  oścież o tw arte , gdzie niezna­
jo m y  jeszcze mniej znajomego w prow adza ,  gdzie 
gospodyn i p y ta  k a m erd y n e ra  o nazw iska  sw ych  
gości— niczego p ew nym  b y ć  nie można. Ze też 
ten  przeniewierczy środek  n ig d y  ułowić się nieda. 
W  Anglji nim kogo  w puszczą  do sa lonu , rad zą  
się h e ra ld y k ó w  i doom s day b o o k  stud iu ją , gdzie­
indziej nie sp y ta ją  czy b u ty  m a czyszczone!

Kiedym  ju ż  ukończy ł te kolejne pow itan ia  ro z ­
m aitych  osób dom ow ych , pow rócił  pan  L. od go- 
tow aln i  i w yszliśm y ku oberży gdzie miałem n o ­
cow ać. P o  trzech  k w a d ra n sa c h  ślicznej p rz e c h a ­
dzki w  piękny je s ienny  wieczór, s tanęliśm y’ w  o -  
be rży  P a n ka  w cale  porządnej j a k  na  wiejskie u- 
s trón ie  i bardzo  miłe położonej ś ró d  drzew. T u  
w  odosobnionym  pokoju, p rzy  filiżankach kaw y  
wielkich j a k  kufle, zbiegł nam  n a  rozmowie w ie­
czór. "Wprawdzie pan  L. obojętniejszy w rzeczacli  
na rodow ośc i  Łużyckiej, nie ty le  mozfe co inny 
m ógł mnie zaspokoić. Nie mniej j e d n a k  z jedne j  
s t ro n y  ja ,  czas m ając  bardzo  w ym ierzony a p y ­
ta ń  wiele p ra g n ą c y c h  odpowiedzi, stawiłem je  j e ­
dno  po drugiem, z drugiej sam przybyw ając  z k ra ­
j ó w  bardzo  mało znanych, nie je d n o  musiałem o b ­
ja śn iać  i tłumaczyć. Skutkiem  tego. dziesiąta za ­
s ta ła  n a s  jeszcze p rzy  rozmowie. R ozstaliśm y się 
w ięc do nas tępnego  porankn .

N a dziś pożegnam, ażeby w  n as tęp n y m  osta ­
tnim  liście osta tn ie  powiedzieć słowo.

IV.
D rezno d n ia  7 lis to p a d a  1858 r. 

Jeszcze o narodowem odrodzeniu Serbów.— Moralne poło­
żenie nizszej Luzacji.— Concordia re t pa.i vae crescunt.— 
W  kościele.— Trochę o położeniu materjahiem.—■ Raz je ­

szcze pogrzeb i ztąd o wesclii.
K toko lw iek  zastanow i się c h w ilk ę 5 n a d  tem 

zm artw ychw stan iem  serbsk ie j na rodow ośc i  w  L u ­
zacji, n ieoehybnie  będzie ud e rzo n y  s t ro n ą  szcze­
g ó lną  tego zjawiska. P lenne  młodzieńcze, p o g a ń ­
skie i wojownicze, w n iem owlęctwie \vs'źe'lkiej c y ­
wilizacji, w. chwili w ew nęffzńych  waśni m ających 
d ać  początek  epoce nowej, zagrożonem  j e s t  przez 
n a ró d  o wiele w yższy  siłami brganicznemi i zo r­
ganizowanemu oświatą, i n a d  w szystkie  m aterja l-  
ne  i m oralne  siły ptóem bżniejśzą p o tę g ą  krzyża. 
Zagrożone plemie zryw a się pijane szałem i ro z ­
p aczą  do boju, p o d  w odzą ta jem niczych xiążąt 
rozw ija  sz tan d a ry  o b rony  i z orężem złożonym 
z zaos trzonych  kamieni i b o jow ych  młotów, 
w  zwierzęcych w łosem  n a  wierzch o d w ró co n y ch  
sk ó ra c h  miasto zbroi, rzuca  się na ścisłe s ta low e 
szeregi, ku te  od  s tóp  do głowy, zbrojne ciężkiemi 
koncerzami i długiemi kopjami. Bój k rw a w y ,  m or-

poczciwe zamiary weźmiesz za złośliwość? 
moją radę za sarkazm? he?

— Ja? nigdy. Mam niezachwiane przeko­
nanie ze pragniesz mi być pomocnym.

—- Tak, tak, pragnę, to nie podlega żadnej 
wątpliwości-, wszakże zaczekaj cokolwiek. 
Muszę naprzód sprostować nieco to wyobra­
żenie które zapewne masz o mnie wtej chwili. 
Wiedź, że szmkając tego lekarstwa, strawiłem 
wiele nocy besennych, łamałem sobie głowę, 
płakałem  nieraz, kiedy niedołężny umysł u- 
padał na siłach... nie pochlebiaj więc sobie 
mój łaskawco, jeżeliś zarozumiały, żem dla 
ciebie jednego wyniósł tyle mitręgi i męczar­
ni. Ho, ho! grubo byś się omylił! ja  pracowa­
łem dla całego rodzaju ludzkiego!...

Na te słowa, aż mi serce drgnęło od ja ­
kiegoś dziwnego wzruszenia. Jeszcze są prze­
cie na ziemi,—  pomyślałem sobie, dusze szla­
chetne i umysły wzniosłe, co ogarniają całą 
ludzkość i troszczą się o nią z macierzyńską 
czułością! —  A ponieważem taką duszę spot­
k a ł nie w salonie ani w professorskiein krześle, 
lecz osadzoną w domu warjatów, więc to mo­
gę uważać za nowy i bardzo świetny dowód 
doskonałości mojćj Recepty. O jakże miłem 
być musi towarzystwo takich dusz ogarniają-

derczy, t rw a  w  is tnych  ciemnościach nocy , p r a ­
wie przez trzy  wieki. Jak ie  b y ły  koleje  wałki? k to
ginął? j a k  i gdzie ginął? Dziś dopiero  m ozo lą  się 
uczeni n a d  rozwiązaniem tych  py tań ,  bada jąc  s tru-  
pieszale pargam iny , z k tó ry c h  ro z la tu jący ch  się 
o k ra w k ó w  usiłu ją  od b u d o w ać  całość, j a k ó w  zna­
n y  n a tu ra l is ta  ze skamieniałego zęba od tw arza ł  
p rz e d p o to p o w e  po tw o ry .  Ciemności tak  g rube  za­
w isły  nad  tą  epoką, że n iew iadom o: uwielbiać li 
usiłow ania  uczonych, czyli też ich  żałować. Z rz a d ­
ka  bowiem  ty lko  bladolicy  xięźyc z za chm ur się 
w ychyliw szy , rzucał d rżący  swój prom ień  n a  to  
p o sęp n e  pobo jow isko , pełne jeszcze  t łum ów  w a l­
czących  ja k  cienie z olbrzymami.

U derzy ł w  sąsiedniej slowiańszczyznie p o n u ry  
dzw on trwogi; w s ta ją  p ob ra tym cze  słowiańskie 
n a ro d y  i b o h a te ró w  w iodąc na  czele, lecą  kędy  
niebezpieczeństwo, kędy  na k rań cach  p o sa d  s ło ­
wiańsk ich  w re  b ó j— do dziś nie skończony o p rz y ­
szłość całego szczepu. B o h a te ry  przemijają, g ro ­
by ich  p ię trzą  się n a  g ro b y — a bój wre ciągle.

Minęły wieki— us ta je  wreszcie g w a r b o ju i  brzęk 
oręża, ga sn ą  w ojenne ogniska. A  kiedy  się bojo- 
we dym y  i tu m an y  rozwiały , w schodzące  słońce 
now ożytnej ośw ia ty  jakież odsłan ia  widowisko? 
z n a ro d ó w  zosta ły  tu i owdzie garstk i,x iążęta  znikli, 
g łuche ty lko  i żałosne echo po sobie zostaw ująe, 
liczne mogiły na ubogiej ziemi z p iasku  sypane, 
jes ienne w ich ry  rozwiały, pogańskie  o łta rze  i b o ­
gi w spólnie  z czaszkami sw y c h  obrońców  za trzy­
m ują na  sobie w ałęsa jące  się i pędzone  wiatrami 
p iask i— a na  tym  szerokim i p o sęp n y m  cm ętarzu 
stoi p ań s tw o  nowe, nazw iska  mieszkańców zagi­
nęły, ziemia ich p rzechrzczona, a  w ró g  p o trąc i­
w szy  t r u p y  po leg łych  i cienie ży jących  zw yciężo­
nych , o p u s to szo n ą  ziemię zalew a —  rozp ie ra  się 
w  niej wygodnie  i na now o zaludnia.

Mijają znow u wieki— g ars tk a  zw yciężonych  t o ­
pnieje zw olna  p o d  grubemi w ars tw am i zwycięz­
ców, a zapomnienie w ykreś la  j ą  w końcu  zupe ł­
nie z wielkiej xięgi bytu .

Ale niesłusznie. P o  długich  a długich wiekach, 
nagle  j a k  g d y b y  cu d em , 'jak  g d y b y  z le targu , b u ­
dzi się ta  g a rs tk a  i p rzem awia, nie głosem daw no  
minionej przeszłości, ale głosem przyszłością w s ta ­
j e  do życia nie mieczem zbrojna, ale zb ro jną  p ió ­
rem. o tw iera  wieko t ru m n y  i ki co zam arła  w dzie­
cięcej prostocie , przem aw ia  w oła jąc  ożycia, św ia­
tła, ta  co zstąpiła  do g robu  niemowlęciem, w y ­
chodzi z niego dojrzałą. Bez zemsty, bez żalu, 
ujmuje lutnię i śp iew a pieśni, ujmuje p ió ro  i sp i­
suje  dzieje swoje, po rządku je  mowę.

A więc to  nie b y ł  grób . I  życie trw ało  i rożwi- 
ja lo  śię w  tętn na p o zó r  zamarłem ciele, takie ja - ,  
kie się krzewi w  zooficie, jak ie  w zm arłym  m o ty ­
lu? Ale zkądźe  znalazła się w  tym  narodzie  isk ra  
k tó re j  on nigdy nie znał? Jak im  sposobem . exo- 
tyczne  ziarpo na  ten dziewiczy g ru n t  rzucone w y ­
dało n a  nim p lon  tem u  gruntow i w ła śc iw y  i to 
g runtow i odd aw n a  upraw ionem u? P o w s ta ły  i p o ­
łudniow e S e rb y  w  k ilka  w ieków  po  k ró lu  Ł a z a ­
rzu, ale p o w s ta ły  p rzep asan e  mieczem, pow sta ły ,  
jakiemi usnę ły  n a K o so w e m  polu.

cych całe , człowieczeństwo?... Kusy tymcza­
sem mówił' dalej:

— Gdybyś Wpan jeden tylko kłam ał na 
całym świecie, to by cię może czas jakiś po­
kazywali za pieniądze jak  ciekawego ptaka, 
a  potem, zamkniętoby cię na łaskawy chleb 
do klatki. 0  lekarstwie dla cebie niktby nie 
pomyślał. Po cóż? — przecie byś od swego 
defektu nagle nie umarł, a nawet nie schudł. 
Powiem więcej. Nicby w tem nie było złego, 
gdyby cały ród ludzki kłam ał, byle tylko nikt 
a nikt prawdy nie mówił. Oczewiście wypa­
dłoby przemienić znaczenie bardzo wielu wy­
razów w słowniku, a w obcowaniu z ludźmi 
pod słowem noc rozumieć dzień, przymiotnika 
mądry używać zamiast głupią słysząc tak pa­
miętać że to znaczy nie i t. d., byłyby z po­
czątku omyłki i niejakie zamieszanie, wszak­
że potem, wszystkoby poszło gładko; bo cóż 
nas przywięzuje do wyrazów? czy nie wszyst­
ko jedno tak lub inaczej ruszać językiem i u- 
stami? Ten więc fortel przyjąwszy za stałe i 
i bezwyjątkowe prawidło, moglibyśmy k ła ­
miąc wierutnie podług teraźniejszego słowni­
ka, mówić szczerą prawdę podług nowego 
dykcjonarzą. Patrzno, mój najmilszy łaskaw ­
co! jaki to piękny wynalazek! Ale cóż kiedy

Z a p ra w d ę —-je s t to  szczególne i p raw ie  bezp rzy ­
k ładne  w  dziejach widowisko; więc nic dziwnego, 
jeś l i  się św ia t  w-zdum ieniu  tem u szczególnemu 
zm ar tw y ch w stan iu  p rzy p a tru je ,  z m a r tw y c h w s ta ­
niu p rom iennem u, p o  śmierci w  ksz ta ł tach  niefo- 
rem n y ch  zaledwo w y łan ia jących  się z p ierw otnej 
gliny. Nic dziwnego j a k  na  w idok  ten, p o d s ta w y  
wszelkich przekonań  i w ątp liw ości zachwiać się 
muszą. J e s t  to  bowiem ju ż  nie odrodzenie, ale 
od tw orzenie  narodu , a ś rodk i tego dzieła j a k  j e g o  
cele, gubią  się tam, k ęd y  w szystk ich  przyczyn  p o ­
czą tek . T e n  co s tw orzy ł  z niczego, z pop io łów  
też w skrzesza.

J e d n a k  że to  zwykle  nim się do ź ród ła  w szy ­
stk ich  przyczyn  ucieczem, silimy się n a  w y n a le ­
zienie ty c h  p rzyczyn  rozumem, więc i j a  s to k ro ­
tnie zadaw ałem  sobie pytanie: k ę d y  d ąży  ten n o ­
w y  p rą d  serbskiego n a ro d u  i d o k ą d  zdążyć może? 
Czy się tam  jak ie  polityczne k ry ją  nadzieje? Czy 
się te szczątki osto ją  ustawicznie w alącem u n a  
słowiańszczyznę wrogowi, k iedy mu się dzielniej­
sze i przeszłością bogate  p lemiona słabo opierają? 
Czy oparłszy  się tym  falom k ruszącym  słow iań­
skie wybrzeża, wbije się to  jez iorko  w  jak i  s ło ­
w iański ocean?

Rzuciłem te py tan ia  m łodem u p. L., ale zbył 
mnie milczeniem. Pow tórzy łem  j e  potem p a s to ro ­
wi T e s c h n e r—-ten mi odpowiedział: „zam iast zni­
knąć  za la t  pięćdziesiąt, znikniemy za la t  dw ie­
ście.“ Jes tem  przekonany , że g d y b y m  by ł k o m u ­
kolw iek  w  B u d y szy n ie  postaw ił py tanie , nie b y ł ­
bym  zapew ne otrzym ał żadnej pewnej, w yraźne j 
odpowiedzi, ale an iby  mnie zbyto  milczeniem, ani 
też w rozpaczliwem  zwątpieniu, ukazanoby  mi t y l ­
ko cokolwiek posun ię tym  grób  narodu , k tó ry  na  
lepsze zasłużył losy.

Nie t rzeba  zresz tą  się łudzić; odpow iedź czci­
godnego  p a s to ra  nie 'nosiła  cech rozpaczy  —  p a ­
s to r  T e s c h n e r  odpow iedział mi z uśmiechem n a  u- 
s tach. Nie trzeba w cale się łudzić— milczenie k a n ­
d y d a ta  L. nie było  d y p lo m a ty czn ą  dyssym ulac ją .  
K a n d y d a t  Ł. nie umiał rozw iązać mojej zagadki. 
Z apew ne  dziwną W ydać się może t a  n ieśw iado­
mość w  młodzieńcu, k tó ry  go tu je  się p rzew o d n i­
czyć swymj ziomkom. Może zadziwić tak  nieco- 
fnione zw ątpienie  w  sercu, i umyśle człowieka,, co 
j e s t  je d n y m  z czynnych  p racow ników  w dziele, 
w k tó rego  skutki wiarę m a  tak  zimno w ątp iącą . 
Ale jed n o  i drugie umiej się tłum aczy  osobistemi 
usposobieniam i ty ch  zacnych  Serbów , niżeli o b e ­
cnym  stanem  m oralnym  niższej Luzacji.

I  tu  się bowiem nie łudźmy. G órna  ty lko  L u- 
zacja po w sta ła  do now ego życia, niższa obudziła  
się w praw dz ie  ocucona ruchem  sąsiadki, ale za­
m iast zrozumieć od razu  je j  dążenia i okiem p rz e ­
bić zasłonę przyszłości, zam iast się raźnie z sio- 
s trzycą  połączyć, ję ła  oczy przecierać, d o tą d  j e  
przeciera, i wielkie py tan ie  czy dźwignie się z ło ­
ża. P y tan ie  to ,  chociaż ja b y m  je  rozw iązał tw ie r ­
dząco.

G órna  Luzacja  j a k  p ta k  sp łoszony  zerw ała  się 
do lotu, i rozw ija  sk rzyd ła  z bys trośc ią  g o d n ą  u- 
wielbienia, Niższa, leniwo się ru sza  i nie lecić, ale

cały rodzaj ludzki za nic się nie zgodzi za­
wsze kłam ać tak jak  teraz nie cały i nie za­
wsze mówi ‘prawdę. Język ludzki podobny 
jest do skazówki zepsutego zegarka, co to raz 
śpieszy, drugi raz się późni a  niekiedy i p ra­
wdziwą godzinę pokaże, Zadenrozumny czło­
wiek nie nosi takiego bałainuctwa w kieszeni 
i żaden też z rozmowy ludzkiej, rzetelnej pra­
wdy się nie dowie, bonietylko nie można wy­
rachować w które dni mianowicie, lub tćż 
w jakich godzinach kto kłamie, a kiedy staje 
się szczerym, ale co najgorsza, kłamstwo u- 
stawicznie się miesza z prawdą ido tego w naj­
rozmaitszych dozach. Im bieglejszy artysta, 
tem trudniej te dozy zgadywać. Jakże zara­
dzić takiemu oszukaństwu? Potrzeba tu podo­
bno heroicznego środka...

— Wybornie! niezawodnie! — rzekłem.
— Ja  też, — zawołał uradowany marsza­

łek ,— rozumowałem sobie następującym spo­
sobem. Człowiek mówić musi, to rzecz natu­
ralna, wszakże gdyby od mówienia bolały go 
usta, toby daleko mniej mówił, i na ból, jedy­
nie w razach koniecznćj potrzeby, się nara­
żał. A ponieważ sama tylko prawda jest ko-
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wlec się zaczyna prawie machinalnie , ciągniona 
i porywana przez swoją siostrzycę. Czy skrzydła 
ma więcej podcięte? czy soki żywotne więcej za­
trute? W ątpię,—owszem prędzejbym powiedział 
z’e tu się obyczaj narodowy więcej nietkniętym 
przechował. W ięc zkądz’e to zjawisko? Wszakci 
saska Luzacja mniej ludna, a może i więcej przez 
Niemców rozbita? W arunki bytu, środki oświaty 
jedne tu  i tam, a nie myślę ażeby dziełem to było 
li tylko przypadku.

W  ciągu czterodniowego pobytu mego w Lu- 
zacji, niepodobna mi było ująć na pewno wątku 
tej nitki, po którejbym trafił do przyczyny tego 
zjawiska. Rozumiałbym jednak, że te przyczyny 
nie gdzieindziej leżą, ino w rozmiarach granic 
Pruss i Saxonji, i w tym, dla skromnej Saxonji 
zresztą niepochlebnym wypadku, że nie może mó­
wić o starym Rossbach i nowym Belle-Alliance, 
że nie może pokazać swego Bliichera, że między 
swymi władcami nie liczy starego Fritza. Próżno­
ścią bowiem giną nietylko byty pojedyncze, ale 
się o próżność rozbijają społeczeństwa. Szczęśli­
wy jeszcze, kto dumą grzeszy, boć jeśli trąci przy­
szłe królestwo, to godność swoją na ziemi ocala. 
Szczęśliwe społeczeństwo, co dumą tylko za­
winia, bo się przy bycie utrzyma. Ale tam, gdzie 
próżność wszystko przemogła, tam gdzie ona od 
błyszczącej zbroic.y spadła na płaskie i niegodne 
męzkich serc przedmioty, tam tylko z poniżenia 
ohydniejsze wypływa poniżenie, tam hańba rodzi 
hańbę, tam degradacja, tam niedołęztwo.

Próżność ta, zresztą, która hamuje narodowe 
odrodzenie Niższej Luzacji, nie jes t tą próżno­
ścią co sobie podoba w sztucznych świetnościach, 
w nędzy świecącym orzuconej pozorem, w koniu 
gładkoszerstnym, w stroju wykwintnym żony. 
Nie—próżność to serc męzkich godniejsza, próż­
ność polityczna Serb z Niższej Luzacji szczyci się 
mianem prusaka—i to mu przeszkadza być Ser­
bem. Zapewne, nie brak tu  i na tej pierwszej 
próżności—jak  powiedziałem, domek murowany, 
długa redyngota i tytuł niemca, są lepem na który 
Serb leci. Tak, kiedy tamta próżność zatrzymuje 
rozwinięcie się sił Serba żywotnych, ta ostatnia 
siły te niszczy. Więc jeśli Niższa Luzacja z tego 
stanu w ciągu lat najwięcej kilkunastu *»«> w yj­
dzie, szczerze żałuję tych co rozumieją że wy­
trzyma lat dwieście. Próżności te, we dwie, je ­
dna tłocząc z góry, druga gryząc z dołu, znieść 
mogą ze szczętem słowianizm w tych stronach. 
Ufajmy jednak, że do tego nie przyjdzie, że raz 
ocknięta i ciągle z Budyszyna cucona, i Niższa 
Luzacja odżyje zupełnie, że przyszłość przejdzie 
oczekiwania tych co dla niej pracują. Trudniej 
już zamrzeć napowrót kiedy się chociażby tylko 
ciepło żywotne w ciele okazało.

Że słowiański mieszkaniec Niższej Luzacji du­
mny jest imieniem prusaka, nic w tern nie masz 
dziwnego. Naprzód bowiem, miano to nie ko­
niecznie wymaga rodowitości niemieckiej. Na po­
litycznych granicach oparta, konwencjonalna ta 
narodowość nic z resztą z krwią i naturą^ nie ma 
Wspólnego. Każdy niemiec, przynajmniej prote-
S a a a M B S B .............. ........
nieczną po trzeba, a  k łam stw o ani potrzebne 
ani pożyteczne, w ięc nie by łoby  k łam stw a i 
nieznośnej wielom ówności. Z n iknęłaby  m oże 
po łow a dzisiejszych plag  społecznych, których 
tyle spada  z niesfornych języków  ludzkich! 
Zanotuj to sobie W pan. Spodziew am  się, że 
rozum ow anie doprow adziło  mię do pięknego 
wywodu? Cóż W pan o tem  mówisz?

—  Nie lubię w yw odów  opartych  n a  gdyby , 
bo są  zw ykle zdradliw e. Czasam i jed n ak  i tą  
drogą m ożna do czegoś pew nego dojechać. 
Ciekawym  co W pan  znalazłeś?

—  Nie lubisz gdyby? a  to dziw na rzecz! —  
to przecie najpiękniejsze słow o w  polskim  ję ­
zyku, od którego zaczynam y i n a  którem  koń­
czymy częstokroć najw ażniejsze nasze sp ra ­
wy i postanow ienia. Kogo tylko znałem , ka- 
żdy tego w yrazu  używ ał z upodobaniem . Ty 
Pierwszy mój łask aw co  upa trzy łeś w  nim coś 
złego.

— Jakiż w ięc środek  n a  w ytępien ie  k ła m ­
stwa?

—  Środek? -— o! t°  drobnostka! z mojego 
Rozumowania powinien byś się b y ł już dom y­
ślić?

•—  Nie dom yślam  się.
—  Tem  gorzśj d la ciebie mój najm ilszy pa-

stancki, radby się nazwał Prusakiem, i nazwie się 
nim głośno skoro mu losy posłużą. Prusak, z ko­
lei nie przestając być niemcem wedle krwi, pru­
sakiem jest wedle mappy. Członków tego poli­
tycznego ciała zlewa w jeden naród uczucie pe­
wnej dumy, nie zawsze na własnej przeszłości 
opartej, ale stale do nazwiska przywiązanej.— 
Siła pociąga jak  magnes. (d. c. n.)

K orrespondencja Kroniki-
Z  Ukrainy 10 (22) marca 1858 roku.

Po kontraktach Kijowskich, gdzie się skupiły 
na czas krótki i rozwiązały mniej więcej dobrze 
lub złe, wszystkie nasze interessa przemysłowe 
lub gospodarskie i o czem dał już wam wiado­
mość stały wasz korrespondent z Kijowa,— pro­
wincje nasze pozostają w stagnacji najzupełniej­
szej. Jeśliby nawet i dało się o czem powiedzieć, 
korrespondentom zbywa u nas na środkach poro­
zumienia się, przez brak stosunków ciągłych, tak, 
że właściwie z wyjazdem za bramę miasta, po­
wracamy wszyscy do cichego wioskowego życia 
i zaledwie przez korrespondencję dowiadujemy się
0 wypadkach do koła nas, wychodzących z rzędu 
powszednich.

Stagnacja handlu trwa u nas ciągle i zdaje się, 
nie ożywi się do wiosny. Nietrzeba ztąd wypro­
wadzać złych następstw, gdyż właściwie nie do­
tyka ono w zbyt szkodliwy sposób interessów 
miejscowych i mamy wszyscy nadzieję, że z wio­
sną zastąpi ją  ruch zwykły. Po kontraktach zwy­
kle przebywamy kilka miesięcy bezczynnych, 
z przyczyny, iż załatwiamy się w interessach mniej 
więcej i dzieje się z nami, jak  ze spuszczonym 
stawem, który trzeba zatamować na czas jakiś, 
zanim się znowu w niego woda do mełcia na­
bierze.

Fabryki cukru już pokończyły swe roboty i 
czyunemi są tylko rafinerje. Zimna trwają dotąd, 
śniegi już stopniały wprawdzie, ale drogi złe i po­
la nie oschły dostatecznie dla posiewów. Nawet 
ptaków przelotnych nie widzieliśmy jeszcze.

 ̂ Bawił w naszych stronach terni czasy niejaki p.
1 ejker, który przybył z Petersburga, z projektem 
założenia u nas Słoicarzyszenia kommissowego i
h a n f l l n w , p g n  * * Ł w  i  '  ~

ściwie jakąś przeważny cyfrą; *ale po prostu na- 
stręcza się z radą. Powiada, że zróbcie tak a tak, 
a pozyskacie miljony. Chodzi właściwie o to, aże­
by spekulantom odeskim odebrać te miljony, ja ­
kie zostają w ich rękach, za to tylko, że są po­
średnikami między nami a zagranicą w handlu 
zbożowym, i miljony te nam oddać. Projekt pa­
na Pejkera i wyszczególnione w nim dowody, są 
napisane ze znajomością rzeczy i oparte na fa­
ktach lub cyfrach. Cały machjawelizm odeskiego 
handlu wyjaśniony tam należycie. Wiedzieliśmy 
wszyscy z doświadczenia na sobie i drugich, jak  
niebezpieczną jest Odessa dla obywatela posyła­
jącego na sprzedaż swą pszenicę; wiedzieliśmy o 
drobnych nadużyciach i zmowach na nas mono­
polistów; wiedzieliśmy i to, że ci panowie rychło 
dochodzili miljonowych fortun; ale dowody pa-

nie! —  Przecież  to p ro sta  rzecz. Sara p o tra ­
fisz zrobić, albo ślusarz ci sporządzi ta k ą  m a­
szynkę, coby nie szpecąc tw arzy  i nie p rze ­
szkadzając  jedzeniu ani śpiew aniu, sp ra w ia ła  
ból w ustach, kiedy człow iek  mówi. Środek 
n a d e r łatw y!

—  Ł atw y , tem upńeprzeczę; —  ale  zły. Nic 
nie wart!

Taki cierpki w yrok, bynajm niśj nie rozgn ie­
w a ł m arsza łk a . Z m ieszał się tylko m ocno, o- 
s łu p ia ł p raw ie z zadziw ienia i po niejakim  
czasie spokojnym  głosem  zapytał:

—• Jak  to być może? —  T ak a  skrom ność 
niefortunnego dok to ra  ludzkości, p rzypom nia­
ł a  mi znów doskonałość  mojej Recepty. G dy­
bym  ta k  stanow czo zap rzeczy ł filozofowi, a l­
bo literatow i niezam kniętem u u B onifratrów  
toby się strasznie ro zd ąsa ł, sprzeczalibyśm y 
się, jeden  drugiem u p rzeszkadza łby  m ów ić, 
jeden drugiego by nie s łu ch a ł i nie rozum iał, i 
nakoniec, rozeszlibyśm y się pow aśnieni. A k u ­
sy tylko mnie spytał: —  ja k  to być może? —  
O dpow iedziałem  mu łagodn ie :

—  Z ły  środek  W pana; —  podw ójnie zły. 
I sw ebodnem i usty boleśnie jest n iekiedy mó.- 
w ić praw dę; —  nieraz trzeba  ją  potw ierdzić 
w ielkiem i ofiarami; a  ty  chcesz jeszcze k ła ść

na Pejkera przekonały nas dopiero, do jak ogro­
mnej cyfry dochodzi całość tego zarobku; dowio­
dły one nam, że najmniej kilka miljonów rubli sr. 
zostawiamy w rękach tych nieproszonych po­
średników corocznie, za to tylko, że kupią u nas 
zboże i sami odprzedadzą je zagranicę. Okrągło i 
w przecięciu tracimy na tem po 2 rsr. 70 kop. na 
czetwerti.

Otóż pan Pejker projektuje nam złożyć za po­
mocą akcji, sześć miljonów rubli sr., zaopatrzyć 
się w okręta i paropływy na morzu, Dnieprze i 
Bohu; założyć Biura kommissowe na kilku dogo­
dnych punktach naszego kraju, kupować lub brać 
do sprzedania zboże i transportować je wprost 
zagranicę, a sprzedającym je  właścicielom ziem­
skim płacić tu na miejscu, po cenach jakie będą 
na zagranicznych targach, strącając z tej ceny ko­
szta, transportu, kommissowe, assekuracyjne pro­
centa i t. p. wydatki. Dochody te wzięte w mas- 
sie, wyniosą ogromną cyfrę. Jeśli obywatel sprze­
dający zboże, będzie razem i akcjonarjuszem, ztąd 
należyć będzie i do zysków kompanji, a więc wy­
datek jaki poniósł na spłacenie kosztów tran­
sportu i sprzedaży, powróci doń w części drogą 
dywidendy. Podczas pobytu u nas, pan Pej­
ker z projektem swoim był u kilku znakomitszych 
naszych obywateli, i jak mówił, znalazł w nich 
wszelką gotowość do wzięcia czynnego udziału. 
Teraz wyjechał do Petersburga starać się o za­
twierdzenie. Co z tego projektu nastąpi? zgadnąć 
dziś trudno. Pomysł dobry, ale dla nas na tem 
jeszcze nie dosyć. U nas można przeprowadzić 
massę projektów dobrych, ale z tych żaden może 
nieprzyjść do skutku, z przyczyny niewezatycza- 
jenia się ogółu do osnucia przedsięwzięć zbioro­
wych. Brak u nas zaufania, znajomości tych rze­
czy i rękojmi. Robić gotowiśmy wszystko, ale na 
własną rękę. Wasze stowarzyszenia rozmaite, o 
których istnieniu przekonywamy się z gazet, do­
wodzą nam, że te zadania ekonomiczne pojmuje­
cie lepiej, że macie potrzebną do tego wiarę i rę­
kojmię. Cieszyliśmy się w duchu, czytając z jaką 
gorliwością i taktem rozpoczęto u was prace To­
warzystwa rolniczego. Macie już ludzi czynu, ma-

wystawy rolniczo-przemysłowe są tego dowodem. 
Zaledwie tysiączny posłał coś na nie i to pryney- 
palnie posiadacze dóbr wielkich, żeby nie po­
sądzono ich o lekceważenie wezwania władzy. 
Niedałbym za to dwóch groszy, że tak samo mo­
że być i z projektem pana Pejkera. Jeśli kilka zna­
komitych imion, przeważnych opinją i kapitałem, 
nie staną na czele przedsięwzięcia, nie zachęcą i 
nie ośmielą swym wpływem, — pomniejsi kapi­
taliści i obywatele ani się ruszą, ani im przej­
dzie przez m yśl, że zbiorowie dużo zrobićby 
mogli.

U nas właściwie są oddawna stowarzyszenia i 
rozmaite spółki; ale że nie mają drukowanych 
statutów, ztąd nic niewieiny o nich. Żydzi odda­
wna powinniby przekonać nas o ich użyteczności 
i razem nie szkodziłoby poznać nam tę organiza-

ham ulec n a  zło te usta? K łam stw a zaś nie w y­
tępisz żadnym  kagańcem . N a migi będ ą  k ła ­
mać! porzuć to licho mój dobrodzieju. P rze jd ź ­
my się raezćj, i pow iedz mi co tśż  tu się dzie­
je  w  państw ie potężnego Frenofagjusza?

— Szkoda! rz e k ł kusy  przeciąg le i pow a­
żn ie , ale  m asz W pan  rac ję . P rzek o n a łeś  mnie.

I podaw szy mi ręk ę  do p rzechadzk i po ko­
ry tarzu , d o d a ł obojętnie:

—  Nic tu now ego nie słychać , tak  samo 
ja k  u w as, bo i cóż now ego m oże się zdarzyć 
na  świecie? Zaw sze, ja k  pow iada mędrzec, ta  
sam a s ta ra  i ok lepana  historja, k tó rą  ludzie 
do k a w a łk a  coraz n a  innym zębie p rzeżuw a­
ją . K ażdy m a w sercu robaczka co mu d o k u ­
cza i w e łb ie  jak iś  ćwiek co mu św idruje 
mózg. Zdaje mi się żehistorję n a tu ra ln ą  c z ło ­
w ieka w ypadałoby  zupełnie p rzerob ić  ro z ­
dzieliwszy ludzi nie pod ług   ̂ko lo ru  skó ry  i 
głów nych rysów  tw arzy, k tó re  n ie m ają  ż a ­
dnego wyższego znaczenia, lecz p o d łu g  n a ­
tury  robaczków  i rodzaju  ćw ieków .

(Dalszy ciąg nastąpi).
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cję bliżej. Oni, jak  tylko nabyw ają coś co w y­
maga kroci, jak tylko biorą z targów  podrad u 
rządu, albo budują fabrykę jaką , natychm iast 
form ują się w spółkę. To też w oczach naszych 
zabierają bezbronnie na swą korzyść najlepsze 
przedsięwzięcia, zakupują la sy , zboże, budują 
młyny parowe i tartaki, a my nie doszliśmy nawet 
do tego, żeby zboże sprzedawać im nie ziarnem, 
lecz mąką. Tadeusz Padalica.

WIADOMOŚCI. RASICZM
T c? I e ę r  a m y.

P a r y ż  O K w i e t n i  a.  M oniteur ogłasza 
dziś miesięczny obraz stanu Banku francuzkiego. 
Incasso w gotowiżnie powiększyło się o 45 milj. 
fr., zaliczenia na papiery publiczne i inne o 18- 
miłj., liczba biletów bankow ych w obiegu o<22- 
milj., a rachunek bieżący osób pryw atnych o 8 milj. 
Zmniejszenie w zapasie papierów  wynosi 18 milj. 
a w rachunku bieżącym skarbu o 1 miljon fr.

M a r s  y  l j  a 7 K w i e t n i a .  Otrzymaliśmy 
tu  wiadomości z K onstantynopola 1 b. m. Fuad 
paszą protestow ał przeciw mianowaniu na konsuli 
greckich naturalizow anych bułgarów .

P. de Lesseps udaje się do Alexandrji, zkąd 
pow róci do Paryża. A tta bey został posłany do 
Syrji dla zbadania użalań tam tejszych mieszkań­
ców.

T r y  e s t 7 K w i e t n i  u. W iadomości z K on­
stan tynopola z d. 3 Kwietnia zawierają nowe no­
minacje oprócz tych, k tóre już  poprzednio ogłosi­
liśmy. Ethem , M ahm ud i illiani pasza zostali mia­
nowani członkami rady  stanu.

M a d r y t  3  K  w i  e t n i  a. R ząd stanowczo 
zaprzeczył w Izbie deputow anych pogłoskom  o 
skojarzeniu dynastyjnem .

W i e d e ń  10 K w i e t n i  a. (W edług otrzy­
m anych z N eapolu wiadomości, inżenjer angiel­
ski Parkes, został zupełnie uwolniony.

L o n d y n  10 K w i e t n i a .  Xiąże W alji u- 
dał się do Irlandji, a xiąże Jerzy saski do Lizbo­
ny. Dzisiejszy Times stanowczo protestuje prze­
ciw Indyjskiem u telegrafowi przez A ustrję.

G e n u  a 5 Kw i e t  n i  a. Skazani z pow odu
dzy Alexandrji. (Neue Pr. Zeit.)

A N G L J A .
L ondyn 9 Kwietnia. Hr. Persigny miał wczoraj 

posłuchanie u Jej Królewskiej Mości, na którem  
w prow adzony był przez lorda M almesbury. Bez­
pośrednio potem  powrócił do stolicy. Jednocze­
śnie lo rd  M alm esbury pożegnał Jej Królew. Mość 
w  W indsor.

W ielki sąd  przysięgłych, G reat Ju ry , dziś po ­
południu uznał iisłuszność skargi" przeciw Szy­
monowi B ernard, Thom asow i Allsop, Fel. Orsi- 
niemu, Pierrem u, Gomezowi i de Rudio o spisek. 
Sąd przysięgłych zatwierdził także skargę przeciw 
Edw. Truelove o przestępstw a prassy . Drugie o- 
skarzenie przeciw Sz. B ernard  o zbrodnię stanu, 
(felony) ju tro  będzie roztrząsane przez ju ry , gdyby 
jednak  i w tym względzie uznana została wina, 
obżałowanego, nie sądzą żeby co do tego punktu 
trybunał zawyrokow ał w duchu potępiającym.

W  Gravesend nad Tamizą, wsiadło dziś na s ta ­
tki 1000 żołnierzy udając się do Kalkuty. W czo­
ra j także ztamtąd odpłynęło 500 ludzi do Bombay.

(Neue Preussische Zeitung)
Times zawiera artykuł, którego zuchw ała czel­

ność przechodzi wszystko, co dotąd  spotkać mo­
żna było w najniesumienniejszych dziennikach. 
Przedm iotem  tego artykułu je s t kanał Suez i w y­
spa Perim . K olos prassy  angielskiej zaczyna od 
tego, że oświadcza, że cała p rassa francuzka (któ­
ra  w tym razie je s t  jego głównym przeciwnikiem), 
straciła ze wszystkiem  daw ną powagę, i że nikt 
dziś w E uropie nie czyta dzienników francuzkich 
i na zdania ich nie zw raca uwagi. Dalej obszernie 
rozwodzi się nad dobrodziejstwam i, jakie Anglja 
wyśw iadczyła Egiptowi, i jak ie  zamierza mu je ­
szcze wyświadczyć, co w szystko daje je j według 
niego praw o wyłącznego w pływ u w wice-króle- 
stwie i korzyść z takiego stanow iska. »Alezazdrość 
i próżność narodowk, mówi dalej Times, głu­
che są zwykle na głos rozsądku i szlachetnych u- 
czuc. Lud francuzki nie poprzestaje na Wyso­
kiem stanowisku jajkie zajmuje na stałym  lądzie, i 
nie chce uznaó tego za prawdę, że jego  przezna­
czenie jakkolwiek wysokie, je s t czysto europej­
skie, chce iść wszędzie zanam i w całym świecie, i 
bez żadnego innego celu, prócz dogodzenia swojej 
miłości własnej, mięsza się do wszystkich naszych 
intereśsów .

!>Francja nie ma żadnych intere3sów na morzu 
czerwonem, albo oceanie indyjskim; w  Egipcie re ­
prezentow aną je s t jedynie przez kilku aw antur­
ników, um iejących się nagiąć do wszystkiego, n a ­
wet zmiany wiary, aby sobie zjednać przychyl­
ność i łaskę mahometan. T a  kolonja ożywioną za­
wsze była nienawiścią i nieprzyjażnią Anglji. N a­
tchnieniu tych  awanturników przypisać należy p ro ­
jek t kanału Suez, p rojekt tak dziki i niepraktycz­
ny, że chociaż P o rta  dałaby swoje przyzwolenie, 
przekonani jesteśm y, że kanał ten nie przyszedł­
by do skutku, a naw et nikt nie ma rzeczywistego 
zamiaru robienia go; ale samo ustanowienie to ­
warzystw a francuzkiego pod protekcją F rancji na 
drodze przebywam y przez nasze poczty i podró­
żników, byłoby dogodnym  środkiem krzyżowania 
wszelkich naszych projektów , skom pletowania 
system u tranzytow ego. Anglja tak je s t bardzo in­
teresow aną w handlu  przechodzącym  przez mię­
dzy morze, że gdyby kanał był rzeczą możliwą, 
negocjanci angielscy daw noby go wykonali. Ale 
tu  jedynym  możliwym środkiem  kommunikacji 
je s t kolej żelazna, i ta  je s t  już  zrobiona przez A n­
glie-

Podobnej natury  je s t także zajęcie w yspy P e­
rim. S tatki parow e angielskie codziennie tam i na 
pow rót snują się przy  wejściu na morze czerwo­
ne. Żadna inna flaga europejska nigdy się nie po ­
kazała na tych  w odach, je s t to punkt wyłącznie 
zajęty przez Anglją i tak  być musi, dopóki Anglja 
mieć będzie obszerne posiadłości za tern morzem, 
k tórych  inne m ocarstw a nie m ają wcale.

Perim ma korzystne położenie w miejscu gdzie 
żegluga je s t bardzo trudna. Jest to  skała, k tóra 
zaledwie parę  razy od stworzenia świata była za­
mieszkaną, anglicy byli tam  przed sześćdziesiąt 
laty, a teraz przybyw szy tam znowu, znaleźli fo r­
tyfikacje i rezerw oary najzupełniej w tym  stanie, 
w jakim  je nasi dziadowie zostawili. A jednak p ra ­
sa stałego lądu  miota pioruny, z powodu, że osie­
dlam y się na tej pustej skale, na morzu, na k tó ­
rem żadna flaga prócz angielskiej nie powiewała, 
i dla miłości w łasnej ludzi, k tórzy  dotąd  nie sły­
szeli naw et że Perim  istnieje, każą nam opuścić 
ten punkt, w którym  żadna żywa dusza nie mie-

wytchnienia dla naszych paropływ ów  i statków 
transportow ych, i to dla tego, że publicyzm d ru ­
giego cesarstw a sądzi, że zajmowanie Perim  za- 
bardzoby powiększyło wpływ' Anglji na brzegach 
Arabji i Abissynji.

P rassa  francuzka w swojej gorliwości domaga 
s;ę aby polityka angielska w Azji poddaną zosta­
ła jakiej radzie wojennej m ocarstw  europejskich i 
zapow iada że kw estja w yspy Perim ina być przed­
staw ioną na konferencjach paryzkich.

Możemy tu udzielić objaśnień, które się przy­
dadzą dziennikom francuzkim. Anglja nie ma wcale 
ochoty nabyw ania posiadłości terry torjalnych  w E- 
gipcie lub na morzu Czerwonem, ale nie myślimy 
tolerować ani na chwilę jakiegokolw iek planu, m a­
jącego na celu mięszać się do wielkiego system u 
kommunikacji, którego ułożeniem zajmujemy się.

Co do pretensji którego z takich m ocarstw  do 
pozycji w Egipcie, wyższej lub przynajmniej tak 
wysokiej jak  ta jak ą  Anglja zajmuje, o tern ani 
mówić nie można. Nie na to tak  wiele poświęcili­
śmy, aby teraz zrzec się owocu pracy naszej. 
W ciągu sześćdziesięciu ostatnich lat, armje an­
gielskie dwa razy utrzym ały Egipt pod władzą 
Porty . W  pierwszym razie wielka armja i wielka 
flota francuzka pod w odzą pierwszego z tegocze- 
snych jenerałów , zostały zupełnie pobite i znie­
sione. W  czterdzieści la t później, gdy dum ny w i­
ce król rozpoczął w ojnę przeciw swemu monarsze, 
znowu siły angielskie przy tłumiły jego dumne p re­
tensje.

P olityka i duch Anglji są dziś takie same jak  
w latach  1798 i 1840.

Bronić będziemy naszych w łasnych praw  i praw  
sułtana tak, jak  broniliśmy ich dawniej, ozy to 
przeciw ambicjom europejskim, czy przeciw za- 
chceniom egipskim. D la tego radzimy dziennika­
rzom którzy się zajm ują postępowaniem  innych 
na morzu czerwonem, aby się mięszali w to, co 
bliżej do nich należy.

Perim może być własnością tylko sułtana tu ­
reckiego, albo im ana M askatu. Jeśli jed en  z tych 
władców uzna potrzebę przedstaw ienia nam sw o­
ich reklamacji, wiemy coim odpowiemy, alew szel- 
kie inne m ocarstw o m arnow ałoby tylko czasi n a ­
rażało swoją spokojność mięszając się do tej 
spraw y. Sądzimy że to wszysko co do tąd  pisano 
w  tym przedmiocie, było tylko natchnione złym

humorem prassy  stałego lądu, ale jeśliby k tó ry  
rząd posłuchał tych rad  nierozsądnych, mamy zu­
pełną ufność, że lo rd  M alm esbury, nie zechce 
naw et słuchać podobnego mięszania się do na­
szych czysto narodow ych interesów. (Ind . Bel.)

F R A N C J A .
P aryż 8 Kwietnia. B iegała dziś wieść, ale w spo­

minamy ją  dla tego tylko, że powinnością naszą 
je s t zwrócić uwagę na wszystkie sym ptom y poli­
tyczne, że rząd C esarski przedstawił Anglji p ro ­
pozycję zajęcia w spólnie w yspy Perim. Między 
rozmaitemi przyczynami walczącemi przeciw p ra ­
w dopodobieństw u podobnej propozycji, główną 
je s t to, że ona nie może się podobać gabinetowi 
angielskiemu, a Francja nie chciałaby zapewnie na­
razić się na odmowę.

M arszałek Pelissier w ysłał do Londynu podpuł­
kownika A ppert swego adjutanta, dla przygoto­
wania wszystkiego tak, żeby marszałek zaraz za 
przybyciem do stolicy Anglji, mógł dać wielki o- 
biad dyplom atyczny.

Mówią o fortyfikacjach m ających być zbudowa- 
nemi nietylko na brzegach Anglji. ale i Irlandji, 
ale nie potrzebujem y dodaw ać, że nie należy w y­
ciągać ztąd żadnych niepokojących wniosków, ró ­
wnież ja k  i uzbrojeń m orskich Francji.

Niektóre osoby chcą upatryw ać interwencję An­
glji lub przynajmniej natchnienie z je j strony w o - 
pozycji jak ą  w parlamencie |sardyriskim  znajduje 
nowe praw o o spiskach m iędzy-narodowych. Jak ­
kolwiek to przypuszczenie zdaje nam się być bar­
dzo stronnem  a naw et namiętnem, ten projekt 
prawrn je s t tu  przedmiotem żywego zajęcia, i ra ­
po rt pana V alerjo  spraw ił tu  wielkie wrażenie.)

— Xiąże T erceira k tóry  jak  wiadomo uda  się 
do Berlina, dla przywiezienia ztam tąd do Lizbony 
przyszłej królowej portugalskiej, przybył dziś do 
Paryża.

— P a trie  zapowiada przybycie królowej holen­
derskiej do Tuileries w dniu 7mym maja, według 
innych podań, królow a spodziew aną je s t dopiero 
w końcu maja i Cesarstwo Ichmość zamierzają 
na niejaki czas osiąść w St. Cloud od Igo maja.

Feruk-C han wyjeżdża z Paryża we w torek.—- 
Oprócz trzydziestu ośmiu oficerów którzy mu to ­
w a r z y s z y ć  beda. zabierze on z sobą m ajstra pusz- 
karza i dyrektora muzyki.

Posiedzenie dzisiejsze ciała prawodawczego, na­
brało dość szczególnego interessu, w skutku nie­
spodziewanego w ystąpienia pana Emile Ollivier, 
deputowanego oppozycyjnego. T ak  dalece nie 
spodziewano się rozpraw  nad ostatniem uregulo­
waniem budżetu 1855 roku, że spraw ozdaw ca pan 
Lequien nie był naw et obecny, i prezydow ał w tej 
chwili w kommissji specjalnej do budżetu 1859 r. 
P an  Olivier z początku chwalił sprawozdaw cę, za 
jego jasność, stanowczość i t. p., ale nagle na wzór 
partów  zwrócił się i zarzucił mu że nie je s t logi­
cznym, że dobrowolnie pomija zupełne pomię- 
szanie w ydatków  w ojny i pokoju, przez co au- 
torowie budżetu w miejsce rzeczywistego deficytu 
wykazali ogromny remanent. Pan de V uitry  radca 
stanu, odpowiedział panu O llivier, zaprzeczając 
tem u zamięszaniu na  które on się uskarżał. Pan 

i Lequien po którego posłano, dodał kilka słów do 
odpowiedzi pana de V uitry, oświadczając że kom- 
missja nie widziała najmniejszego pow odu do na­
gany w budżecie o k tó ry  idzie.

Następnie projekt p raw a został zatw ierdzony 
jednogłośnie, z wyjątkiem czterech głosów. Izba 
odroczyła się do poniedziałku, w którym  to dniu 
roztrząsać będzie projekt o orderach. (In. B e l)

—  Od daw na już Journal des De bats należy dc 
wielbicieli Anglji quand meme. Dla każdego kro­
ku, dla każdego przedsięwzięcia potężnego pań­
stw a w yspiarzy, dziennik ten znajdow ał zawsze 
słowa pochw ały, lub jeśli interesa innych państw, 
za nadto dotykalnie były gwałcone, umiał przy­
najmniej w ynajdyw ać pozory usprawiedliwienia- 
Dćbats ja k  się zdaj’e przyjął naturę niektórych 
mianowicie niemieckich dzienników,które zrzekłszy 
się wszelkiego uczucia narodow ego, zwykle sta­
wiają się w położeniu Anglji i w yrokują o w ypad­
kach jej zagranicznej polityki, według teorji »S3* 
je s t  prawem ," tudzież »kaźdy za siebie, a Bóg za 
wszystkich." To nie ma bynajmniej znaczyć 30 
Debats nie widzi ostrego sam olubstw a będącego 
podstaw ą zagranicznej polityki Anglji, ale żeby 
nie zachwiać uwielbienia Francji dla wewnętrznej 
polityki Anglji i jej selfgovernement, nie przed­
stawić jak o  źródło fałszywej i złej polityki zagra­
nicznej, dziennik ten przym ruża przynajmniej je ­
dno oko, a bardzo często i oba, ilekroć idzie o są­
dzenie polityki angielskiej. D la tego niezmiernie



Ważnym je s t faktem, że zajęcie w yspy Perim  przez 
Anglję, naw et dziennikowi Bertinoskiemu w ydaje 
się tak nieprawnem, że nie odważa się w ystąpić 
^jego obronie. Debafs nazywa ten krok zgwałce- 
liem terry torju in  tureckiego, zamachem na nieza­

wisłość i nienaruszoność państw a P o rty , k tó ­
re właśnie świeżo i tak uroczyście poręczone zo­
stały przez wielkie m ocarstw a europejskie. Mówi- 

i liśmy już kilkakrotnie, że i w pół-urzędow a pras- 
sa francuzka w ydaje taki sam w yrok o tym 
fakcie, nie można już zatem wątpić że nietylko Tui- 
leries ale i cała F rancja tym  razem zajęcie w yspy 
Perim uważa za zgwałcenie trak ta tu  paryskiego, 
ho Journal des Debats reprezentuje niewątpliwie 
to stronnictw o we Francji, k tóre najskłonniejszem 
jes t do pobłażliwości dla Anglji. T ak  samo sądzą 
o tem zajęciu m ocarstw a niemieckie i cały świat 
Ucywilizowany. W szyscy zgadzają się na to, że 

I to je s t w ypadek k tó ry  gdyby jego zasady przyję- 
te zostały za regułę, w prow adziłby przemoc w miej­
sce wszelkich praw nych stosunków . Z powodu 

I tych  następstw , zajęcie w yspy  Perim. je s t nader 
Ważnym wypadkiem. Ale cóż znaczy nieukonten- 
towanie, albo naw et gniew całego świata? Czyż 
on może zmusić Anglję do zrzeczenia się zdobyczy, 
a jeśli może, czyż zechce to uczynić? Któż może 
na to potw ierdzająco odpowiedzieć? Jeśli na za­
jęcie Perim chcianoby cugiem szachowym odpo­
wiedzieć, nie pozostaje nic innego, jak  chwycić się 
takich sam ych kroków gwałtu i samowolności; 
Wszakże tym samym sposobem Anglja posiada 
dziś Helgoland, G ibraltar, Maltę, P rzy lądek  D o­
brej Nadziei i t. p. W  parlamencie piorunują na 
kradzież, ale rzecz skradzioną zatrzym ują według 
zasady: »có je s t wzięte, to je s t  święte." Ż ę ty m  
razem za tę ucztę zapłacić musi właśnie T u r- 

J cja, co tylko ocalona od zguby i przyjęta w zwią- 
Zek państw  europejskich, to już  je s t prawdziwie 
złośliwy figiel historji. A więc to dla tego F rancja 
ocaliła i  urcję od upadku, aby je j w łasny sprzy­
mierzeniec za którego krew  wylewała, ocalone 
przez nią państw o obdzierał. W yspa  Perim je s t 
to wprawdzie maleńki kącik, ale z tego rodzaju, 
punkcików jakie Anglja lubi, przytem je s t  to kwe- 
Stja zasady, a w takim razie nie uważa się na wy- 

! miary przestrzeni o k tórą idzie. Czvż to być 
może aby świat ucywilizowany, aby cały sta- 
ły ląd E uropy , spokojnie przypatryw ał się jak  
Anglia zagarnia w szystko co jej podoba? Nie, 
Wyjąwszy tego, czego stały  ląd bronić nie może, 
a Perim należy właśnie do tej kategorji. Nie mo­
żna rozpoczynać w ojny powszechnej dla takich 
przyczyn, naw et gdyby niezbywało na chęci do 
tego, ponieważ tylko zasady praw ne, ale nie 
Właściwe interessa są tu  uderzająco obrażone. J e ­
dynym środkiem przeciw tem u nadużyciu, je s t to, 
że potrzeba w szystkie rozmaite m arynarki na mo- 
*zu Sródziemnem ile tylko podobna wzmacniać i 
Wszelkich środków  użyć, aby ja k  najprędzej bu ­
dowę kanału Suez przyprow adzić do skutku. Nie 
o to tu idzie, pow tarzam y raz jeszcze, że Anglja 
może zamknąć drogę do Indji, bo je j m orska po­
tęga zawsze to je j łatwem  uczyni, aie o to żeby i 
inne m ocarstw a mogły to także uczynić. Słabym 
punktem tej linji je s t nie w yspa Perim, ale Egipt.

(A llg . Z e itu n g .)
— Univers uważa za potrzebę przypomnić, że 

kwestja holsztyńska ma także stronę religijną i
j Zaklina A ustrję, żeby się nie dała pow odow ać pie- 

tystycznym  Prussom . Nigdzie katolicy nie m ają 
takiej sw obody i opieki jak  w  Danji, a nigdzie nie 
Są tak uciemiężeni i uciśnieni ja k  w xięztwacli, a 
to w skutku nietolerancji duchow ieństw a p ro te ­
stanckiego, które popierane je s t  przez sejm nie­
miecki i stronnictw o pietystów  w Berlinie. T o po- 
Vinnaby katolicka A ustrja wziąć pod dojrzałą roz- 
Wagę.

— W czoraj ogłoszone zostało memorandum pre- 
ekta Sekwany, przedstawdające olbrzymie proje- 

kta robót około upiększenia Paryża, rozłożonych 
tja la t dziesięć. D okum ent ten pierw szy raz urzę- 
downie oświadcza, że nie samo upiększenie sto li­
cy je s t celem tych  planów, ale i strategiczne urzą­
dzenie ulic tak, aby- w ładza miała ja k  największe 
Ułatwienie w użyciu siły zbrojnej przeciw wszel­
kim możliwym zamachom przeciw porządkow i p u ­
blicznemu.

• Dziennik S p o it  zapewnia, że zm arły w  tych 
dniach prefekt policji pan Carlier, zostawił bardzo 
ktteressujące pamiętniki, k tóre atoli tylko za vvy- 
^źnem  pozwoleniem pew nej w ysoko położonej 
°s°by, mogą być wydane. (Neue Pr. Z e it.)

P w e g lą ó  literatury krajowej.
0 k ilku  nowych wydaniach, h isto ryczny cli. 

W ydania  D zia łyńskiego . D ya rju sz  sejm u u n ji  
lubelskie j.

(C i ą g d a 1 s 7. y.)
(Patrz N er K roniki 92.)

Otóż w liczbie tych  stu kilkudziesięciu,listów, 
k tó reby  wejść mogły w skład proponow anego 
D yarjusza, są i rzeczy odnoszące się do r. 1569 i 
do dziejów unji w- Lublinie. Chodkiewiczowi© i 
Radziwiłłowie stali podówczas na czele Litwy nie­
chętnej dla unji. Chodkiewicz był hetm anem  wiel­
kim, a więc kolegą Sanguszki w dowództwie. R a­
dziwiłłów nie tyle znać, najszaleńszy albowiem 
w ióg unji, Mikołaj Czarny, ju ż  był w grobie, a 
synowie jego  zbyt jeszcze mało znaczyli w kraju. 
Są za to inni Radziwiłłowie na zawołanie, ale za­
wsze pod przyw ództwem  Chodkiewicz ów-. Litwa 
zwołuje sejm do W ilna, zwołuje panów , chce n a ­
radzie się, sroży się, w yda wojnę Polsce o unję. 
H etm an wielki zaprasza polnego na  sessję, żąda 

| jego  światła i rady, Zdaje się jesteśm y w chwili 
wielkiego politycznego przesilenia się. Litwa z P o l­
sk ą  mogą się rozejść na wieki.

 ̂ Ale dyarjusz sejmu czego innego nas naucza. 
T o ostatnie wysilenie Litwy. Padając w objęcia 
Korony, ciężarem własnym szamocze się jeszcze. 
Umierając jak o  państw o udzielne, krzyczy w nie- 
bogłosy, ze ma w sobie ducha i siły żywotne, j a ­
ki© miała jeszcze za Gedyminów, Olgierdów i W i­
toldów .

Jak  polskie wyroki względem L itw y iun jiw L u- 
blinie były  zaoczne, tak samo zaoczne i groźby li­
tew skie dla Polski. Jedne i drugie nie miały sku­
tku. Ale z tych  przecie zapasów  wyszła z tryum ­
fem jed n a  tylko strona, to je s t Polska, K orona.

N ieporuszyła się Litwa na głos Chodkiewiczów. 
W ięc strachem  zdjęta, biegnie ju ż  sama do Lubli­
na kapitulow ać, sam a uprzedza życzenia polskie, 
chce i podaje nowe projekta do unji. Ale K orona 
za dumna, żeby coś z roszczeń swoich miała ustą  
pić. N apróżno dumni panowie, litewscy podają 
sw oje plany, a za każdymi razem łagodniejsze, za 
każdym  razem umiarkowańsze. Posłowie koronni 
na nic zgoła nie pozwalają, L itw a ma być taką 
prow incją, ja k  Mało i W ielkopolską i nic a nic 
nie ma jej przypom inać dotychczasow ej niepodle­
głości. Zgadzają się Litwini już i na sejmy w spól­
ne, a dawniej chcieli w spólnych li tylko dla w spó l­
nych spraw ; zgadzają się na to, z’e juz" będą j e ­
dnością doskonałą, zupełną. Ale proszą, błagają, 
by król obrany, podnoszony był osobno na w iel­
kie sięztw o. K orona przeczy temu. Chcą by p rzy ­
najmniej dyplom  at elekcji byłniety lko polską, ale 
i litew ską pieczęcią pieczętowany. Korona, i na to 
nie dozwoli, w  obawie złych kiedyś następstw . 
O pór ten K orony nie płynie bynajmniej ze złego 
serca, ale z doskonale pojętej i wyrozum owanej 
powinności, i skończyło się na tem, że Litwa roz­
płakała się i już przez litość, to szlachty k o ron­
nej, to kró la błagała, by  na je j proźby przystał. 
Przypom niała panu, że z niej wyrósł, że jego  oj­
czyzna nad W ilją, nie nad W isłą. Robi wrażenie 
ta  rozpacz szlachetna wielkiego narodu, k tóry  tak 
nagle musi się rozstaw ać z najdroższem i trad y ­
cjami swojemi. Czytelnikowi łzy się naw ijają na 
oczy i zal mu Litwy, a jednak  czuje że Litw a nie 
m a tu taj podstaw y, że sama nie wie co robi. I  łzy 
przeszły i rozrzewnienie ustało. I  s ta łsięfak t. K o­
rona we wszystkiem  poszła górą.
, Oto ogólny pogląd na wypadek. Szczegóły ja k ­

że odmienne od tego co wiemy? Czartoryskiego 
tutaj w cale niewidać. Xiąże K onstan ty  W asil 
przem knął się tylko. 0  Czartoryskim wzmianki 
praw ie nie m a w D yarjuszu. G dyby zachęcał do 
unji, ja k  pow iadają o nim, dałby się przecie po ­
znać. Co zaś do xięcia Ostrogskiego, ten zupełnie 
inną rolę odegrał, jak ą  mu przeznaczają d o tych ­
czasowi historycy. W ojew oda kijowski był w L u­
blinie, a kiedy go napadli żeby przysięgał, zwle­
kał formalnościami. Chciano od niego by podpi­
sał unję, w tedy xiąże w yprosił się z Lublina na 
kilka dni (dzisiaj powiedzielibyśmy za urlopem) 
do Tarnowa, dóbrsw oich, k tó rem u spadły w dzie­
dzictwie po teściu, hetmanie, zw yciezcypodO ber- 
tynem. Miał zaraz pow rócić i w istocie sądzono 
że wróci, boć z T arnow a nie wiele zbaczał, albo 
nic wcale, w racając na  W ołyń, do Ostroga. Za 
pow rotem  miał podpisać w  Lublinie unję, obiecy­
wał, zapewniał. Tym czasem  widać, że xiąże szu­
kał tylko pozoru do zgrabnego w ycofania się ze 
spraw y. Jak  raz zemknął z Lublina, ju ż  go tam 
niczyje oko nie widziało. Powrócił widać do sie­

bie na Ruś Czerwnną i Podole, to je s t zakreślał 
daleko większe koło, aby się tylko zbyć kłopotu
0 unję w Lublinie. Dał się ted y  potępiać, skazy 
wac zaocznie. Obadwa, i xiąże w ojew oda wołyń 
ski i wojewoda kijowski, nie stanęli też w pow ia­
tach swoich, żeby przysięgać na unję i na w ier­
ność Koronie, new et nie złożyli przyczyn, nie u- 
dowodnili, że zdrowie im było do tego przeszko­
dą. W praw dzie xiąże Ostrogski i w Lublinie skar­
żył się na słabość i dla tego wyjeżdżał do T arn o ­
wa, ale to był z gruba w ybrany pozór, nic w* tem 
wszystkiem  praw dy  niebyło. Jednak kiedy się 
w Lublinie chorobą tłómaczył, czemuż nie bronił 
się temźe samem we Włodzimierzu, w Łucku? 
Oto przed m ajestatem  Rzplitej sam xiąźe musiał 
się jakoś upam iętać, u siebie naw et i tej subiekcji 
godności swojej nie robił, ale te drobne szczegó­
ły czyż nie świadczą, że fałszywe rzeczy rozpo­
wiada W aga o tem, że xiąźe w oj e woda wołyński
1 wojew oda kijowski stali 11a czele Litw y pożąda­
jącej unji? Ostrogski nie chciał być polakiem, ko- 
ronjaszem, to rzecz widoczna. Być może, przed 
unją wiele o niej gadał, chciał jej, a kiedy do dzia­
łania przyszło, opierał się wielkiej idei. T ak ą  sa ­
m ą potem  rolę odegrał i względem unji religijnej 
w  Brześciu: w yw oływ ał ją , a potem psuł sprawę. 
Dziwne sprzeczności były w tym  człowieku. D u­
ma spiżowa, jakiej dziś nikt nie ma i mieć nawet 
nie potrafi; zdolności wielkie, naw et serca i rozu­
mu dużo, ale p rzy  tem wszystkiem  próżność, chęć 
przew odniczenia wszystkim i we wszystkiem. co 
największe jego zalety zniżało. 'Wielki to mąż 
w dziejach narodow ych. M ógłby zostać dobro­
czyńcą narodu  i ojczyzny, a został tylko w ichrzy­
cielem, staw ał na dwuznacznem stanow isku przez 
całe życie.

Napisaliśm y ju ż  tyle o D yarjuszu, a ledwie n a­
szkicowaliśmy rzecz całą, ledwośiny weszli w  przed- 
sień wielkiego w ypadku, oznaczyliśmy bliżej zna­
czenie historyczne samej unji i wskazaliśmy dro­
gę po której przeszła. Gdybyśm y się chcieli ja k  
nateraz i mogli rozszerzać, całe by tomy uwag i 
poglądów  kreślić należało. W szakże ta  konsty ­
tuan ta  narodow a, nie sam fakt, że tak  powiemy, 
m aterjalny, przyprow adzenie unji do skutku mia­
ła ria celu, o więcej je j nierównie jeszcze chodziło, 
jeżeli może być kiedykolwiek znakomitsze w dzie­
jach  zagadnienie, ja k  zlanie braterskie dwócli n a ­
rodów1 w jedno, jak urzeczywistnienie, wcielenie 
w czyn czystej miłości chrześćjańskiej. N iedosyć 
było zaprowadzić zgodę, trzeba jeszcze było o- 
znaczyć warunki tej zgody, nakreślić p lan  now e­
go przyszłego żyw ota dla dwóch narodowy które 
dobrowolnie zryw ały ze sw oją przeszłością i tw o­
rzyły z pomiędzy siebie trzecie zupełnie ciało, in­
ne zupełnie państw o, to je s t Rzplitęi Oto sejm 
lubelski wyrabia, oznacza te stosunki. W iele rze­
czy przygotow ał, wiele rozwiązał, wiele do roz­
wiązania potomności zostawił. H istoryk sejmu 
miałby tutaj obszerne pole dla erudycji i dla opo­
wiadania: wskazać co stw orzyło się w  życiu na- 
rodowem, a co stworzyć się miało, ocenić jedno  i 
drugie, zrównoważyć. Ustanowiono główne for­
my przyszłych elekcji i sejm ów w  ogóle, utw orzo­
no skarb narodow y i t. d.

Choćby śledzić i ten fakt w historji sejmu, jak  
jedne prowincje koronne nastaw ąły  na unję, ja k  
je j broniły, jakie podaw ały  projekta. Żałujemy 
niezmiernie, że nie miejsce po temu, żeby się tu taj 
rozwijać. W  dziejach cywilizacji narodow ej, do 
której gromadzim m aterjały, zawdzięćzym wiele 
D yarjuszow i i rozpowiem y obszerniej to co tu taj 
pomijamy.

D yarjusz sejmu unji rozpocznie wydawnictwo 
nasze w ogóle dyarjuszów  sejmowych. Niemamy 
ich wiele. Dopiero za Stanisław a A ugusta weszło 
w zwyczaj dyarjusze te drukiem ogłoszać. To 
wielka' zasługa tego pancnyania. Z rękopismów 
bibłjoteki willanowskiej, Kownacki o g ł o s i ł  jeden 
czy dw a dyarjusze sejmów Zygmunta Augusta, 
ale bardzo szczupłe. D yarjusz unjipierw szym jest 
z tej odległej epoki i rozpoczyna wydawnictwo. 
Szkicuje i on, chociaż taki obszeimy. Nieraz to  po ­
znać się daje w czytaniu. Widzimy próżnie, w i­
dzimy że au tor to i to pomijał, że na jeduo  i d ru ­
gie niezwaźał; że się nad czein innem nie rozsze­
rzał, gdy mu czasu zbywało. W ielka to, nieoce­
niona szkoda. Ale bądź jak  bądź, znakom ity to  
dyarjusz, a pierwszy i starszeństw em  w  druku  i 
starszeństw em  w czasie, bo K ownackiego dyarju ­
sze w yglądają prędzej na no taty . W  dziejach li­
te ra tu ry  czytaliśmy, że dopiero za Jan a  l i i  zaczę­
to spisy wać dyarjusze sejmowe na większą skalę. 
Odkrycie dyarjusza sejmu unji lubelskiej z to k u



1569, pokazało, ze i to twierdzenie na wiatr było 
rzucone.

Wreszcie, lubo dla bistorji rzecz to podrzędna, 
powiedzmy, z’e w Dyarjuszu lubelskim znać polor 
wieku zygmuntowsldej literatury, znać pozłotę 
czasów majestatu i potęgi. Język przecudny, s ta­
ropolski. Znać w nim chrzęst zbroi Chodkiewi- 
czowskiej, znać wielkość namaszczenia Skargi lub 
Berkowskiego; forma ogólna wysłowienia, słowa, 
język, wśzystko to zygmuntowskie i naczvtac się 
nie można tych  wyrażeń prostych, a zdaje się że 
wykwintnych.

W ydanie dyarjusza je s t  zasługą, k tóra  sama j e ­
dna stoi na równi z wielu innemi zasługami razem 
wziętemi.

I)nia 20go marca 1858 roku.
Ju lja n  Bartoszewicz.

Artykuł ten przerywamy w  tem miejscu, ażeby 
umieścić no tatkę któreśm y powyżej obiecali, o 
xięciu hetmanie polnym litewskim Romanie San- 
guszko; historję unji i to zainteressuje. Poczein 
damy ciąg dalszy.

W arszaw a nakład  
1858. T o m ik i , cena

L I T E R A C K A .
II.

(Patrz N er  Kroniki 43.)
O B E C N E  K W E S T I E  G O S P O D A R C Z E  I P R Z E M Y S Ł O W E
p rzez  F. S. Dmochowskiego.
A lexandra  Nowoleckiego roli 

kop. 75.
Niezmordowany pracownik na ni wie literatury oj­

czystej, od czasu powrotu swego od miasta, pan 
Dmochow ski prawie co miesiąc występuje z j a ­
kąś  nowością, czy pisząc oryginalne powieści, czy 
tłumacząc wyborowe pisarzy zagraniczny cli, czy 
też jak  obecna książka rzucając myśli o najżywo­
tniejszej kwestji w obecnem położeniu rolnictwa 
naszego. *

Same napisy artykułów takich jak: lm o o li­
chwie prowincjonalnej i potrzebie obrotowego 
rolniczego kapitału, 2do o zakładzie kredytowo- 
rolniczym, dla właścicieli i dzierżawców dóbr 
ziemskich, 3tio o poprawie moralnego i materjal- 
nego bytu  naszych włościan, czeladzi i t. p., 4to 
o korzyściach i potrzebie hodowli poprawnego 
bydła i wiele innych, wskazują źe autor zastana­
wiając się nad stanem obecnego rolnictwa k ra jo ­
wego i potrzeb społecznych, również i na polu e- 
konomji politycznej może być użytecznym spół- 
pracownikiem. Nie rozbieramy tu wyżej cyto­
wanych artykułów, lecz zwrócić na nie uwagę 
myślących czytelników choćby dla obudzenia dy ­
skusji, uważamy sobie za rzetelny obowiązek lite­
rackiego kronikarza.
P R Ó Ż N I A K -  powieść Józefa Dzierzkowshiego. We 
Lwowie w kom isie x ię g a rn i K  W ilda  1857 rok 

tom 1 cena.
P an  Gąbin jedyuak i pieszczoch obywatelski, 

wychowany pod okiem i kierunkiem próżnujące­
go wiecznie ojca, po śmierci rodziców, zebrawszy 
resztki ojcowizny, przeniósł się na mieszkanie do 
Lwowa, a urządziwszy całodzienne zatrudnienie 
swoje i wydatki, doczekał się starego kawaler- 
s twa. Systematyczny próżniak miejski, nic nie ro­
biąc, potrafił bardzo zręcznie czas zabijać, a n a ­
w yka jąc  do formy, stał się zimnym niewolnikiem 
wad swoich i przywyknień. Chodząc o jednej za­
wsze godzinie do kościoła, napotykał młodą i 
piękną kobietę z czarnemi oczyma, lecz patrzał 
się obojętnie, choć kobieta owa widocznie zwra­
cała nań swoją uwagę. W  tym czasie wraca z za­
granicy krewny jego Alfred, i trafem szczególnym 
narzeczona jego jest przyjaciółką owej pani z czar­
nemi oczami, której na irnie Honorka, i pan Gą­
bin poznaje się z nią, traci systematyczną sw obo­
dę i zaprząta myśl swoją czarnemi oczyma.

Pan Gąbin kupując  codziennie w jednym skle­
piku cygara, zapoznał się i polubił starą Eiunehme- 
rowę i jej córkę dwunastoletnią Helenę. T a p a n i  
Einnehmerowa była wdową po żołnierzu, utrzymy-

| wała się ze sprzedaży tytuniu, a spotkaw szyda-
wnego kochanka swego woźnego Pawluka, posta­
nowiła iść za niego lecz wtedy, gdy wspólną pra­
cą i oszczędnością złożą dla Heluni pewną kwotę 
posagową. Otoź ta Helunia miała wielką chęć do 
nauk i wyższego ukształcenia, co widząc matka, 
wraz z Pawlukiem proszą pana Gabina aby jej 
w tem dopomógł. Gąbin swoim kosztem oddaje 
j ą  na pensję za pośrednictwem Honoryny, która 
znów aby się zemścić nad Gąbinem, trzyma ją  u  
siebie dokładając wszelkich starań do wyKształ- 
cenia dziewczynki. Zemsta owa pochodzi z tego 
źródła; kiedyś przed kilku laty p. Gąbin jadąc  za 
interesami do pewnego miasteczka, spotkał leżą­
cą na śniegu panienkę, zabrał ją więc do sanek, 
zawjóst do krewnej, i jak  się później okazało tą 
dziewczynką była Honoryna, córka obywatelska 
która skutkiem ówczesnych zaburzeń chłopskich, 
uciekła ze dworu. Honoryna pokochała p. Gabi­
na, czego on wcale nie widział, i o czein nie wie­
dział. Walcząc między wyborem czarnych oczu 
H onoryny i bladej twarzyczki Ileleni, pan Gąbin 
odżył na nowo, zajmował się szczerze dziewczyn­
ką, a gdy matka tej ostatniej umarła, a honor 
pani Honoryny zamężnej mataczowi Sączkowi, 
z powodu ich stosunków, został narażony, pan 
Gąbin ożenił się z Heleną, i z próżniaka, ze stare­
go kawalera, stał się najlepszym mężem, człowie­
kiem czynu.

Oto mniej więcej treść niniejszej powiastki, cho­
ciaż ostatni rozdział, przedstawia kilkanaście ty ­
pów miejskich próżniaków, szulerów salonowych 
i lichwiarzy. Całość pięknie i żywo oddana, gdzie 
niegdzie humor nrzeplata, za długie opisy— cha­
rakter H onoryny jakkolwiek z początku blady, 
później wycliodzijasno, a typy  Einnehinerowej, P a ­
wluka i Pleleny, ślicznie pomyślane i bardzo sym ­
patyczne. W ogóle powieść niniejsza Dzierzko- 
wskiego, oznacza widoczny postęp i talent nieza­
przeczony.

U  O M 1 £  I  I  E  I  I A.
Nakładem xięgarni i składu nót muzycznych Gusta­

wa G E B E T H N E R  i spółki p rzy  ulicy Krakowskie-Przed- 
mieście Nr. 115 w pałacu J W .  Sanisław hr. Po tock ie­
go wyszedł ułożony na fortepjan Komorno ulubiony 
Marsz W ęgierski grywany7 przez orkiestrę Farkas 
Miśka.— Nabyć go można w znaczniejszych składach 
nut tutejszych i na ptowincji po  kop 22 i pół.

______________(Nr. 459— ł).

Ityrektor drogi żelaznej Warszaivako- 
5Viei!eńsliićj.

Na zasadzie uchwały rady  zarządzającej z dnia 31 
marca r. b. wykonanie robó t ziemnych w budowie dol­
nej drogi żelaznej Ząbkowicko-Katowickiej, w obrę­
bie Królestwa Polskiego przypadającej, ja k  również 
budow a mostów mają być drogą publicznej licytacji 
wypuszczone. —  W arunki licytacji i anszlagi, wraz 
z planami sytuacyjnemi i niwelacyjnemi do powyższych 
robót sporządzone, mogą być w biurze głównem dyre­
kcji w Warszawie jako  też i w biurze pana Sokulskie- 
go Inżenjera oddziałowego drogi żelaznej w Dąbrowie 
Górniczej pod Bendziue.n przejrzane.—  Kwalifikujący 
się przedsiębiorcy wzywają się niniejszym o złożenie 
deklaracji opieczętowanej z napisem:

Deklaracya na przyjęcie robót ziemnych, (lub bu­
dowę mostów) do dnia 23 kwietnia (5 mnja) r. b. go­
dziny 11 z rana; w którym to czasie w obecności inte- 
ressantów deklaracje otworzonemi zostapą. —  W ybór 
jednak  deklaracji zależy w zupełności od zdania rady 
zarządzającej.— Zarazem zwraca,się uwagę, że dekla­
racja od interessenta przyjąć się mająca, podpisem 
własnoręcznym opatrzoną być winna, z dołączeniem 
kaucji przepisanej warunkami- Rosenbaum

(Nr. i 50— 2).

FABR Y KA KAROLA: MINTERA
U  U A H P A W I R

przy ulicy Sto Krzyś ziej wprost szpitala Dzieciątka 
Jezus, posiadającym Ogrody i Cieplarnie, oraz pp. Bu­
downiczym donosi, iż posiada piękny dobór odlewów

ZAKŁAD FOTOGRAFICZNY
KAROLA IIEYEIŁA

przeniesiony z ulicy W areck iej na BirakowsK ie-Frzedinieście Jlr.
do dawnego dom u PP . W izytek w prost Saskiego P lacu na  pierwszem piętrze.

________________ _ _ _  " (Ńer 380___27.>

różnego rozmiaru d o  p r Z y O Z d o I k l e i l i f t  I W O "  
d o t r y s k o w  z pomiędzy nich znajdują się ju ż  
w następujących miejscach: T R Y T O N  M A Ł Y  w  Willa- 
nowia w Óranżerji C H Ł O P C Z Y K I  P O D P I E R A J Ą C E  PA­
T E R Ę  i  wodotrysku przed Teatrem. C H Ł O P C Z Y K  Z Ł A ­
B Ę D Z I E M  w Skierniewicach i w Willanowie. S Y R E N Y  
u wodotrysku na Starem Mieście i bramy w prost pla­
cu Saskiego. T R Y T O N Y  W I E L K I E  przy  kolumnie Zy­
gmunta i w Willanowie. Na żądania w listach franko­
wanych rysunki tych przedmiotów, wymiary i ceny 
udzielane być mogą. (Nr. 142— 3).

Znany  od lat kilkunastu 
IBP® Ł .  U Ł T  M

na zawt*ze w ygubiający n agn io tk i, l»e* użycia 
o stryeh jnarzędzi,

d o s t a ć  m o ż n a  k a ż d e g o  c z a s u  po  ‘rub l i  s r e b r e m  1 w s k l e ­
p ie  R o z m a i to ś c i  M. K o n o p a c k ie g o ,  p r z y  u l i c y  K r a k o w sk ie -  
P r z e d m i e ś c i e  w d o m u  B lu h m a  Nro 3 8 5 ,  o b o k  k o śc io ła  KK. 
K a rm e l i t ó w .  (N er  1 5 2 . — 2 )

625, Zacliert Wilchelm ob. 
z Petersburga nr. 570. 01- 
chowski Jan ob. z Londy­
nu nr. 2667.

W Y J E C H A L I  Z W A RSZA W Y .

Domaszewski Ign- ob. do 
Domaszewskiej Woli, Go- 
sławski Alex. ob. do CzV- 
szkowa, Moszkowski Hip- 
ob. do Lubotyni, Rzewu­
ski Hen. radca stanu do 
gub. Wołyńskiej, Ziemec- 
k t Józef  ob. do Kutna, 
Bau F rederyk  kupiec do 
Wrocławia, IFę/ss K rysty­
na żona kupca do Gdań­
ska.

P R Z Y JE C H A L I  d o  w a r s z a w y .
Dembowski Józef  obyw. 

z Pułtuska nr. 585, Dą­
browski Lucjan ob z Gra­
bowa nr. 625, Gogolewski 
Teofil ob. z Kruszyny nr.
603, Ordęga Jan ob z Że­
lechowa nr. 58J, Podoski 
Ignacy ob. z Jarczewa nr.
545, Rościszeuiski Karol 
ob. z Kozina nr. 583, Sta­
szewski Felix ob. z Misze- 
wa nr. 603, Stronczyński 
Felix ob. z Parzma nr.
1337; Szczuka Antoni ob. 
i Szczuka Zyg. ob. z Dzbę- 
dza nr. 625, Wierzbicki 
Stan. ob. z Boguszye nr.

—  W  dniu wczorajszym przyjechało do AVarszawy 
koleją żelazną osób 459 wyjechało 363.

—  Wczoraj statkiem parowym Narew odpłynęło 
w  g ó rę  rzeki W is ły  osób 8, a na dół statkiem Płock 
osób 35, przypłynęło zaś  z góry statkem Pilica o s ó b -  
37, a z dółu statkiem Włocławek osób 7 i .

IA&I1E.S a»a2* ;a ,E *w  w a h s k a w s h i e j .

d nia  13 K w ietnia 1858 roku.

H o b e  t y.
żądano płacono

Rs. kop. łis. kop
Pół~imperjałv rossvjskjp . — — 5 4 5
Dukaty uolleuderskie nowe ważne . — —. — —

P a p i e r y .

Obii. skar. ( 4 % )  za 100 rs.  (oprócz kap.) SO 36 90 11
Bilety skarbu Królestwa Polskie. (4"/,6% ) — — — —
Listy  zas taw ne białe 11 okresu  (oprócz, 

kuponu) ( i % )  ■ . za 100 zip. _
L is ty  zas taw ne białe MI okresu (oprócz 

ktipoim)i(4°uj . . .  za 15 rs. 14 86>/, U 84
Obligacje cząstkow e na 50Q zł. (oprócz 

kuponu) ( 4 % )  . . . . ' . . _ —
Cert.  banku na obi. ez. lit. A na 300 zł. --- --- — -- -

„ „ l i t ,  B. na. 200 zł. bez proc. --- — ---
„ „ „ procentowe (3 " u ) -- _ _ ---

Dowody Kom. Ceutr .  Likwid.  za 100 zł.  
Nowa rośsyjska pożyczka z roku 1854 

ąprócł  kuponu ( 5 % )  . . . .

--- _ _ —

111 33 _ _
„ ,  ., z roi, u 1354 --- — —

Akcje Głównego T o w a rz y s tw a  Ro 
skiego dróg żelaznych, praemium. .

ssyj- _
Obligi W społki  Żeglugi Darowej w Króle­

stwie, spiskiem. ( 5 % )  za r». 750 __ —

W e * 1 e  z dnia 13 b. m.

B e r i i n ..........................100 Tal. 2 M.
!

99 90 99 1 5
........................................ 100 Tal. k. t. — — _. —

G d a ń s k ..........................100 Tal. 2 M. _ — - —
................................1U0 Tal. k. t. — — —

H a m b u r g .......................... 300 BMk. 2 M. 152 25 — —
L o n d v n ......................... 1 F t .  St. 3 AL 6 69 — —
M o s k w a ......................... 100 Rs. k. t. 99 25 —
Petersburg  . . . .  100 Rs. 1 M. 99 50 — —

..................................... 100 Rs. k. t. — — — » —
P a r v z ............................... 300 Fraą. 2 M. 80 40 — —

„ ................................ 300 Frań. 1 M. — — _ —
W i e d e ń ......................... 150 Z ł.  R. 2 M; 96 90 I 96 30
W ęp c ław  . . . .  100 Tal. 2 M. — -  1 — —

W artość  kuponu bieżącego od obi. skar.  fts. —  kop. t ń / ,
od listów zastawnych kap. 18Yj

od nowej rossyjskiej pożyczki Rs. —  kop. D/t*

t a b g o w k  W a r s z a w s k i e

do dnia 12 Kwietnia 1858 roku.
rs r .  kop.

Ży ta  Kprzcę „ „ 
Pszepicy wybflręłYfj 

„ średniej • 
Grochu polnego „ »

tf „ cukrowego n
‘ Gryki „ „ „ u u n 
i Jęczmienia „ „ ,, „

Owsa ,r n >’l . n " " 
Mąki pszennej korzec 
Kaszy jaglannej kor, —

80
6,1

5
40
80
25
20
65

rsr .
„ grycza zw y .  g. —  
„ „ Jrolinćj g. —

Słomy tu ra  zw ycza j .  2 
Drzewa sosno, sążeń 7 
Kartofli korzec „ „ „—  
Okowitą bęz akcy. g, —  
Siana cetnar  „ „ „ —
Masła solonego funt — 

„ bez soli „ —

kop.

40
50
75
30
73

T E A T R  WIELKI. Jutro: Halka.

W  drukarni  J .  U n g r a .  —  W o ln o  druko-wad. —  W a r s z a w a  dnia 2 (14) K w ie tn ia  1858.—■ S ta r s z y  C enzor,  F .  S o b ieszczański .


